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Wygląda na pań­skiego zasmar­kańca, panie bos­man­mat.


W cichym gło­sie sto­ją­cego na war­cie kaprala Royal Man­ti­co­ran Marine
Corps sły­chać było fał­szywe współ­czu­cie. Takim gło­sem mari­nes
tra­dy­cyj­nie infor­mo­wali człon­ków załóg okrę­tów Royal Man­ti­co­ran Navy, że
im się por­tki palą albo też przy­tra­fiło się coś rów­nie miłego. Dla­tego
bos­man­mat Roland Shel­ton w żaden spo­sób nie zare­ago­wał, przy­glą­da­jąc się
byczemu kar­kowi z wyż­szo­ścią zare­zer­wo­waną dla niż­szych form życia.
Przy­szło mu to jed­nak z pew­nym tru­dem, gdyż spoj­rzał wpierw w kie­runku
wska­za­nym przez pod­bró­dek kaprala i dostrzegł obiekt jego uwag.


Z pew­no­ścią był to czyjś zasmar­ka­niec. Jej mun­dur mid­szyp­mena, jak i cią­gnięta przez nią szafka były tak nowiut­kie i nie­na­gan­nie świeże, że
tylko metek z cenami bra­ko­wało. Szafka zresztą wyglą­dała dziw­nie, jakby
ktoś przy­cze­pił do niej jakiś pokaźny paku­nek, ale to aku­rat Shel­tona
nie zasko­czyło. Mid­szyp­meni prze­waż­nie zja­wiali się z roz­ma­itymi
nie­ty­po­wymi baga­żami, mając nadzieję, że nie cał­kiem łamią regu­la­min i zdo­łają prze­my­cić je na pokład. Zwy­kle byli w błę­dzie, ale na
wyja­śnie­nie tego będzie dość czasu, jeśli okaże się, że ta mid­szyp­men
fak­tycz­nie ma zamiar wejść na pokład jego okrętu. A wszystko na to
wska­zy­wało, bo kie­ro­wała się ku kory­ta­rzowi pro­wa­dzą­cemu do cięż­kiego
krą­żow­nika War Maiden. Choć mogło to być po pro­stu wyni­kiem pomyłki.


Taką miał przy­naj­mniej nadzieję.


Była młoda i wysoka – wyż­sza od niego. Miała ciemne, kró­ciutko ścięte
włosy i trój­kątną twarz o ostrych rysach. Pierw­sze wra­że­nie było takie,
że skła­dała się ona wyłącz­nie z nosa i wiel­kich, mig­da­ło­wego kształtu
oczu. Chwi­lowo też twarz ta nie wyra­żała niczego, za to w oczach pło­nął
blask, na widok któ­rego każ­demu doświad­czo­nemu star­szemu pod­ofi­ce­rowi
ciarki powinny przejść po ple­cach.


Wyglą­dała na jakieś trzy­na­ście lat. Co ozna­czało, że należy do trze­ciego
poko­le­nia pod­da­nego pro­lon­gowi, i w niczym nie popra­wiało pierw­szego
wra­że­nia, mimo że poru­szała się z gra­cją atlety i ani razu na nikogo nie
wpa­dła, co było dużą sztuką, gdyż gale­ria była zatło­czona, a szafka,
choć wypo­sa­żona w anty­gra­wi­ta­tor, nie była poręcz­nym ładun­kiem do
holo­wa­nia, co Shel­ton wie­dział z wła­snego doświad­cze­nia. A ona
wyglą­dała, jakby tań­czyła, a nie prze­py­chała się z szafką na holu przez
tłum.


Gdyby to było wszystko, bos­man­mat praw­do­po­dob­nie zakla­sy­fi­ko­wałby ją
(pro­wi­zo­rycz­nie i nieco na wyrost, ma się rozu­mieć) nieco powy­żej
prze­cięt­nej, jeśli cho­dzi o grupę zasmar­kań­ców, z któ­rej doświad­czeni
starsi pod­ofi­ce­ro­wie Kró­lew­skiej Mary­narki mieli zro­bić kró­lew­skich
ofi­ce­rów. Nie­stety, to nie było wszystko, bo na jej ramie­niu sie­dział
sobie spo­koj­nie kudłaty i wąsaty tre­ecat rodem ze Sphinksa. Mimo
trzy­dzie­stu czte­rech lat stan­dar­do­wych doświad­czeń Shel­ton musiał się
bar­dzo sta­rać, by nie oka­zać emo­cji.


Tre­ecat na jego okrę­cie!


Gorzej: tre­ecat w kabi­nie mid­szyp­me­nów! Już sama ta myśl mogła każ­dego,
kto był zwo­len­ni­kiem ładu, porządku i spo­koju (o tra­dy­cji nie
wspo­mi­na­jąc), dopro­wa­dzić do roz­stroju ner­wo­wego. I nie­zwy­kle sil­nej
pokusy, by gołymi rękami zadu­sić zado­wo­lo­nego z sie­bie kaprala.


Shel­ton przez parę sekund żywił jesz­cze nadzieję, że to nie na niego
spad­nie ten dopust boży i że dziew­czę po pro­stu zgu­biło drogę. Potem
nadzieja ta zwię­dła, gdy mid­szyp­men skie­ro­wała się pro­sto ku pil­no­wa­nemu
przez nich wylo­towi kory­ta­rza.


Obaj zasa­lu­to­wali, na co odpo­wie­działa odda­niem hono­rów w dziw­nie
paradny, a rów­no­cze­śnie doj­rzały spo­sób, po czym posłała Shel­to­nowi
bły­ska­wiczne, tak­su­jące spoj­rze­nie i zwró­ciła się wyłącz­nie do
war­tow­nika:


– Mid­szyp­men Har­ring­ton z roz­ka­zem zamel­do­wa­nia się na pokła­dzie,
kapralu.


I podała mu wyjęty z kie­szeni kurtki mun­du­ro­wej chip z logo RMN. Jej
sopran był zaska­ku­jąco miękki jak na kogoś o tym wzro­ście, ale w jej
tonie nie było śladu waha­nia czy nie­pew­no­ści. Mimo to bos­man­mat,
obser­wu­jąc, jak kapral umiesz­cza chip w czyt­niku i spraw­dza zapi­sany tam
roz­kaz, zasta­na­wiał się, czy ktoś tak młody zdoła nauczyć się, jak
należy wyda­wać roz­kazy. Miał pew­ność, że nawet ślad tych myśli nie odbił
się na jego twa­rzy, ale dziw­nym tra­fem jej tre­ecat prze­krzy­wił łeb i przyj­rzał mu się uważ­nie jasno­zie­lo­nymi śle­piami, poru­sza­jąc przy tym
wąsami.


– Zga­dza się, ma'am – oznaj­mił Marine, gdy stwier­dził, że treść
roz­ka­zów, które miał w elek­tro­kar­cie, pokrywa się z zapi­sa­nymi w chi­pie,
po czym oddał go wła­ści­cielce i wska­zał Shel­tona: – Bos­man­mat Shel­ton,
jak sądzę, ocze­kuje pani.


Oboje zigno­ro­wali jego podej­rza­nie rado­sny ton. A Honor spoj­rzała
jedy­nie na bos­man­mata i unio­sła pyta­jąco brew.


Zasko­czyło go to solid­nie, jed­nak jak spo­kojną by uda­wała, widział zbyt
wielu zasmar­kań­ców mel­du­ją­cych się na pierw­szy w życiu okręt, by dać się
zwieść. A naj­lep­szym dowo­dem tego, że była rów­nie pod­nie­cona i spięta
oraz pełna marzeń co inni, był ten błysk w oczach. A mimo to w tym
momen­cie, uno­sząc pyta­jąco brew, była pewna sie­bie i swego auto­ry­tetu. I nie była to poza mająca ukryć strach czy nie­pew­ność. Było to zacho­wa­nie
natu­ralne i to wła­śnie ono roz­bu­dziło w nim cień nadziei. Może jed­nak
będą z niej ludzie…


A zaraz potem tre­ecat zastrzygł uszami i Shel­ton jęk­nął w duchu z rezy­gna­cją.


– Bos­man­mat Shel­ton, ma'am – zamel­do­wał się prze­pi­sowo. – Jeśli pozwoli
pani za mną, zapro­wa­dzę panią do pierw­szego ofi­cera.


– Dzię­kuję, bos­man­ma­cie – odparła i ruszyła w ślad za nim.


Z tre­eca­tem na ramie­niu.
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Honor Har­ring­ton robiła co mogła, by nie oka­zać pod­nie­ce­nia i rado­ści,
poko­nu­jąc w ślad za bos­man­ma­tem Shel­to­nem pozba­wiony gra­wi­ta­cji kory­tarz
łączący sta­cję kosmiczną z krą­żow­ni­kiem. Nie przy­szło jej to łatwo, gdyż
wła­śnie miała osią­gnąć to, czego pra­gnęła przez pra­wie połowę życia i o co wal­czyła przez trzy i pół roku stan­dar­do­wego na wyspie Saga­nami. W żołądku czuła łasko­ta­nie, a na ple­cach ciarki. Dotarła do końca
kory­tarza, zła­pała poręcz i wylą­do­wała, doty­ka­jąc sto­pami pokładu za
grubą linią ozna­cza­jącą gra­nicę zasięgu pokła­do­wej gra­wi­ta­cji. Dla niej
było to rów­no­znaczne z opusz­cze­niem obszaru Sta­cji Kosmicz­nej Jego
Kró­lew­skiej Mości Hepha­estus i zna­le­zie­niem się wresz­cie na pokła­dzie
okrętu, na któ­rym miała odbyć pierw­szy patrol bojowy: cięż­kiego
krą­żow­nika HMS War Maiden. Nawet powie­trze tu ina­czej pach­niało…
przy­naj­mniej dla niej. A wra­że­nie, że ota­cza ją coś odmien­nego, a za
rogiem kory­ta­rza czeka coś spe­cjal­nego, było zbyt silne, by pró­bo­wać z nim wal­czyć.


Nimitz miauk­nął cicho z naganą – jako empata dosko­nale wie­dział, co
czuła, ale jako prag­ma­tyk do szpiku kości dosko­nale roz­po­zna­wał zarówno
nie­bez­pie­czeń­stwa zwią­zane ze sta­nem eufo­rii swego czło­wieka, jak i koniecz­ność sto­sow­nego zacho­wa­nia od samego początku pobytu w nowym
miej­scu, toteż wolał jej o nich przy­po­mnieć.


Honor uśmiech­nęła się lekko i pogła­skała go, pro­stu­jąc się. Przy­naj­mniej
nie zro­biła z sie­bie pośmie­wi­ska tak jak nie­szczę­śnik z jej roku na
ostat­nim locie tre­nin­go­wym, który wylą­do­wał przed gra­nicą pokła­do­wego
sys­temu przy­cią­ga­nia. Omal nie uśmiech­nęła się, przy­po­mi­na­jąc sobie minę
ofi­cera dyżur­nego pokładu han­ga­ro­wego jed­nostki, na któ­rej miało to
miej­sce. Teraz jed­nakże nie był sto­sowny czas na weso­łość – zasa­lu­to­wała
ofi­ce­rowi dyżur­nemu pokładu han­ga­ro­wego HMS War Maiden i wyre­cy­to­wała:


– Pro­szę o zezwo­le­nie wej­ścia na pokład i dołą­cze­nia do załogi, ma'am!


Pło­wo­włosa cho­rąży zmie­rzyła ją bacz­nym, tak­su­ją­cym spoj­rze­niem, zanim
odsa­lu­to­wała i bez słowa wycią­gnęła rękę. Honor podała jej chip z roz­ka­zami i cho­rąży spraw­dziła je z zawar­tymi w pamięci swej
elek­tro­karty, tak jak przed chwilą zro­bił to war­tow­nik z kor­pusu. Potem
kiw­nęła głową, oddała jej chip i powie­działa:


– Zgody udzie­lam, mid­szyp­men Har­ring­ton.


Jej ton był jak naj­bar­dziej prze­pi­sowy, lecz czuło się w nim nie tyle
wyż­szość, ile świa­do­mość wła­snego doświad­cze­nia – w końcu nie dość, że
była co naj­mniej rok stan­dar­dowy star­sza, to miała już za sobą ten
spraw­dza­jący patrol, no i była mia­no­wa­nym ofi­ce­rem Jego Kró­lew­skiej
Mości. Spoj­rzała na Shel­tona i odru­chowo wypro­sto­wała się – mini­mal­nie,
lecz zauwa­żal­nie.


– Pro­szę kon­ty­nu­ować, panie bos­man­mat – powie­działa już zupeł­nie innym
tonem.


– Aye, aye, ma'am – potwier­dził Shel­ton i dał znak Honor, by poszła za
nim.


I skie­ro­wał się ku win­dom.
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Koman­dor porucz­nik Abner Lay­son sie­dział za biur­kiem i uważ­nie stu­dio­wał
roz­kazy, nie kry­jąc przed sobą, że mogą one sta­no­wić nowy powód bólu
głowy. Przed biur­kiem sie­działa nie­zwy­kle sztywno mid­szyp­men Har­ring­ton,
zaj­mu­jąc jedy­nie frag­ment fotela. Dło­nie trzy­mała na kola­nach, stopy
miała prze­pi­sowo roz­chy­lone, a wzrok wbity w ścianę jakieś pięt­na­ście
cen­ty­me­trów nad głową pierw­szego ofi­cera. Pra­wie się zaru­mie­niła, gdy
kazał jej usiąść, zabie­ra­jąc się do prze­glą­da­nia jej papie­rów, ale
zdo­łała nad sobą zapa­no­wać. W ogóle kon­tro­lo­wała się cał­kiem dobrze.
Jed­nak lekki ruch koniuszka ogona tre­ecata świad­czył, że nie była wcale
tak spo­kojna, na jaką sta­rała się wyglą­dać. Lay­son przy­zna­wał nato­miast,
że wła­sne zewnętrzne objawy zde­ner­wo­wa­nia stłu­miła bły­ska­wicz­nie i cał­ko­wi­cie.


Ponow­nie spoj­rzał na ekran i czy­ta­jąc ofi­cjalne, suche zda­nia opi­nii
oraz wyniki z poszcze­gól­nych przed­mio­tów, cały czas zasta­na­wiał się, co
też napa­dło kapi­tana Bach­fi­scha. I co tak nie­zwy­kłego było w sie­dzą­cej
przed nim dziew­czy­nie, że ten popro­sił o przy­dzie­le­nie jej na pierw­szy
próbny lot na swój okręt.


To, co naj­bar­dziej ude­rzało na pierw­szy rzut oka, to wiek. Była młoda,
miała bowiem zale­d­wie dwa­dzie­ścia lat (nie wyglą­dała na tyle, ale to już
była zasługa pro­longu). Wiek kan­dy­da­tów przyj­mo­wa­nych do aka­de­mii nie
był ści­śle okre­ślony, ale więk­szość zja­wiała się tam, mając
osiem­na­ście–dzie­więt­na­ście lat stan­dar­do­wych. Ona miała wtedy led­wie
sie­dem­na­ście, co było tym bar­dziej zaska­ku­jące, iż ni­gdzie nie mógł
dopa­trzyć się śladu konek­sji ary­sto­kra­tycz­nych czy finan­so­wych. Z dru­giej strony jej śred­nia ocen ze wszyst­kich lat była dosko­nała. Jeśli
nie liczyć mate­ma­tyki, miała wyłącz­nie dosko­nałe i wyśmie­nite noty.
Zwłasz­cza z tak­tyki i symu­la­to­rów, co było warte zapa­mię­ta­nia. Choć
natu­ral­nie miał przy­krą świa­do­mość faktu, że wielu pry­mu­sów aka­de­mii w prak­tycz­nych warun­kach służby linio­wej oka­zy­wało się smęt­nym
roz­cza­ro­wa­niem. Dosko­nale także spi­sy­wała się na testach kine­tycz­nych,
choć to przy obec­nym sta­nie tech­niki pokła­do­wej miało coraz mniej­sze
zna­cze­nie. Oraz bar­dzo dobrze szedł jej pilo­taż wszyst­kiego, czego tylko
się dało, w tym także lotni. Była aktu­alną rekor­dzistką aka­de­mii w dłu­go­ści lotu; godne podziwu. Ale mogła też być uparta, a nawet
bez­tro­ska… o czym świad­czyła ofi­cjalna repry­menda za zigno­ro­wa­nie
instru­men­tów w cza­sie lotu. I nagana za brak dys­cy­pliny w trak­cie lotu…
i to nie­jedna… to nie wyglą­dało obie­cu­jąco… choć z dru­giej strony
wszyst­kie dostała tego samego dnia…


Zagłę­bił się w szcze­gó­łową część doku­men­ta­cji i prych­nął, z tru­dem
masku­jąc to ata­kiem kaszlu. Wszystko było jasne: skoro prze­le­ciała w cza­sie regat nad jach­tem komen­danta na wyso­ko­ści masz­tów, kła­dąc
wszyst­kich na pokład, a bar­dziej ner­wo­wych skła­nia­jąc do skoku za burtę,
to nie było się czemu dzi­wić. Har­tley musiał mięć o niej naprawdę dobrą
opi­nię, skoro na naga­nach się skoń­czyło… no tak, jej boczna była
sio­strze­nicą króla, a tej prze­cież z aka­de­mii wylać nie mogli! No,
przy­naj­mniej nie za coś takiego, bo za mor­der­stwo z pre­me­dy­ta­cją to i może…


Koman­dor porucz­nik Lay­son wes­tchnął i odchy­lił opar­cie fotela, masu­jąc
sobie nasadę nosa i zza zasłony dłoni przy­glą­da­jąc się sie­dzą­cej.
Nie­po­koił go tre­ecat. Wie­dział, że nie powi­nien, jako że prze­pisy w tej
kwe­stii były cał­ko­wi­cie jed­no­znaczne od cza­sów rzą­dów kró­lo­wej Adrienne.
Zgod­nie z pra­wem żad­nego adop­to­wa­nego nie można było odse­pa­ro­wać od
tre­ecata, a Har­ring­ton jakoś prze­szła z nim przez aka­de­mię, i to nie
zosta­wia­jąc śladu pro­ble­mów w papie­rach, więc nawet jeśli jakieś
wynik­nęły, to nie były poważne. Nie­stety, okręt to znacz­nie mniej­szy
świat niż wyspa, a ona nie była jedy­nym mid­szyp­me­nem na pokła­dzie.


W cza­sie dłu­giej podróży małe zazdro­ści i zło­śli­wo­ści mogą uro­snąć do
rangi poważ­nych pro­ble­mów, a tylko jej przy­słu­gi­wało prawo do zabra­nia
ze sobą zwie­rzaka. Lay­son dosko­nale wie­dział, że tre­ecaty nie są
zwie­rząt­kami domo­wymi i że są inte­li­gentne, choć nie wia­domo było
dokład­nie jak bar­dzo. Podob­nie jak wie­dział, że kiedy połą­czą się
empa­tyczną wię­zią z czło­wie­kiem, nie można ich oddzie­lić od adop­to­wa­nego
na więk­szą odle­głość bez poważ­nych kon­se­kwen­cji dla obu stron. Ale
wyglą­dały niczym plu­szowo-futrzane zabawki albo ziem­skie koty, a więk­szość oby­wa­teli Gwiezd­nego Kró­le­stwa Man­ti­core wie­działa o nich
jesz­cze mniej niż on, toteż unik­nię­cie w tej sytu­acji nie­po­ro­zu­mień i zazdro­ści wyda­wało się mało praw­do­po­dobne. Jego zmar­twie­nie pogłę­biała
świa­domość, że okręt dostał nowego pomoc­nika ofi­cera tak­tycz­nego dzięki
nie­zba­da­nym wyro­kom kadr floty. A pomoc­nik ofi­cera tak­tycz­nego
tra­dy­cyj­nie odpo­wie­dzialny był na każ­dym okrę­cie za wyszko­le­nie i zdy­scy­pli­no­wa­nie mid­szyp­me­nów. Lay­son co prawda nie miał jesz­cze oka­zji
bli­żej zapo­znać się z nowym ofi­ce­rem, ale to, czego dotąd się
dowie­dział, jakoś nie skła­niało do pokła­da­nia zaufa­nia w jego
moż­li­wo­ściach i umie­jęt­no­ściach.


Jed­nak to nie obec­ność tre­ecata była głów­nym pro­ble­mem nur­tu­ją­cym
Lay­sona. Musiał bowiem ist­nieć powód, dla któ­rego kapi­tan chciał ją mieć
na pokła­dzie, a on nie był w sta­nie się go domy­ślić, choć naprawdę
pró­bo­wał. Taka prośba o przy­dzie­le­nie kogoś ozna­czała zwy­kle począ­tek
gry w pro­tek­cję, któ­rej z zami­ło­wa­niem odda­wali się starsi stop­niem
ofi­ce­ro­wie. Motywy były dwa: albo chęć uzy­ska­nia wspar­cia kogoś
usto­sun­ko­wa­nego poprzez wyko­na­nie pierw­szego ruchu wobec jego syna,
córki czy bli­skiego krew­nego, albo też odwza­jem­nie­nie podob­nej
uprzej­mo­ści. Tyle, że Har­ring­ton była córką wol­nych posia­da­czy ziem­skich
z pla­nety Sphinx, a jej konek­sje spro­wa­dzały się do zna­jo­mo­ści z młod­szą
córką earla Gold Peak, z którą miesz­kała przez ponad dwa lata
stan­dar­dowe w jed­nym pokoju. Co cie­kaw­sze, nawet gdyby rze­czy­wi­ście o to
cho­dziło, Lay­son nie widział spo­sobu, w jaki stary mógłby na tym
sko­rzy­stać, fawo­ry­zu­jąc Har­ring­ton. I to wła­śnie naj­bar­dziej go
nie­po­ko­iło, bo dobry pierw­szy ofi­cer powi­nien wie­dzieć o wszyst­kim, co
mogło mieć wpływ na sprawne funk­cjo­no­wa­nie załogi i okrętu, któ­rym
zarzą­dzał w imie­niu swego kapi­tana.


– Wygląda na to, że wszystko jest w porządku, pani mid­szyp­men –
powie­dział, prze­sta­jąc maso­wać nasadę nosa i pro­stu­jąc opar­cie fotela. –
Naszym pomoc­ni­kiem ofi­cera tak­tycz­nego jest porucz­nik San­tino, a więc to
on będzie pani bez­po­śred­nim prze­ło­żo­nym. Kiedy skoń­czymy roz­mowę,
bos­man­mat Shel­ton zapro­wa­dzi panią do kabiny mid­szyp­menów i przyj­dzie
tam po panią, gdy się pani roz­pa­kuje. Ponie­waż jed­nak mam zwy­czaj
roz­ma­wiać ze wszyst­kimi nowymi ofi­cerami mel­du­ją­cymi się na pokła­dzie,
spę­dzimy z sobą jesz­cze tro­chę czasu. Da mi to oka­zję poznać panią nieco
bli­żej i zorien­to­wać się, czy będzie pani paso­wać do reszty załogi.


Zro­bił prze­rwę, więc Honor ski­nęła głową.


– W takim razie może zacznie pani od powie­dze­nia mi, pokrótce
natu­ral­nie, dla­czego zde­cy­do­wała się pani zostać ofi­ce­rem Royal
Man­ti­co­ran Navy.


– Z kilku powo­dów, sir – odparła po paru sekun­dach zasta­no­wie­nia. – Mój
ojciec, nim prze­szedł na eme­ry­turę i otwo­rzył pry­watną prak­tykę, był
leka­rzem okrę­to­wym i do około jede­na­stego roku życia byłam, jak to się
mówi, dziec­kiem floty. Zawsze też inte­re­so­wała mnie histo­ria flot
wojen­nych, i to zaczy­na­jąc od okresu okrę­tów pły­wa­ją­cych Przed Dia­sporą.
Ale naj­waż­niej­szym powo­dem jest Repu­blika Haven, sir.


– Doprawdy? – Tym razem Lay­son nie potra­fił ukryć zdzi­wie­nia.


– Tak, sir – powie­działa z sza­cun­kiem i naj­zu­peł­niej poważ­nie. – Uwa­żam,
że wojna z Repu­bliką Haven jest nie­unik­niona. Nie wybuch­nie natych­miast,
ale wybuch­nie na pewno.


– A pani chce być na miej­scu, by zała­pać się na przy­godę i sławę?


– Nie, sir – odparła takim samym tonem jak poprzed­nio. – Chcę pomóc w obro­nie Kró­le­stwa Man­ti­core. I nie chcę żyć w Repu­blice Haven.


– Rozu­miem… – powie­dział wolno, przy­glą­da­jąc się jej z namy­słem.


Sły­szał już podobne stwier­dze­nia, ale od znacz­nie star­szych stop­niem i wie­kiem ofi­ce­rów, ni­gdy jesz­cze od dwu­dzie­sto­let­niego mid­szyp­mena.
Oso­bi­ście się z nią zga­dzał. Wie­dział też, że jest to powód naj­więk­szej
roz­bu­dowy Royal Man­ti­co­ran Navy w całej jej histo­rii. Jak zresztą i tego, że rocz­nik, z któ­rym Har­ring­ton ukoń­czyła aka­de­mię, był o ponad
dzie­sięć pro­cent licz­niej­szy od poprzed­niego. Ale jak sama powie­działa,
wojna nie wybuch­nie natych­miast… a on na­dal nie rozu­miał, dla­czego stary
chciał ją mieć na pokła­dzie.


– Cóż, mid­szyp­men Har­ring­ton – powie­dział w końcu – skoro chce pani
pomóc w obro­nie Gwiezd­nego Kró­le­stwa, to przy­była pani we wła­ściwe
miej­sce. I może pani mięć oka­zję zacząć nieco wcze­śniej, niż się pani
spo­dzie­wała, ponie­waż dosta­li­śmy roz­kaz uda­nia się na patrol anty­pi­racki
do Kon­fe­de­ra­cji Sile­sian­skiej.


Har­ring­ton sia­dła jesz­cze bar­dziej pro­sto, choć przed chwilą
przy­siągłby, że to nie­moż­liwe, a ogon tre­ecata znie­ru­cho­miał, dziw­nie
przy­po­mi­na­jąc znak zapy­ta­nia.


– Nato­miast jeśli nie żywiła pani nadziei na sławę, to lepiej nie
zaczy­nać teraz – dodał. – Jak pani zapewne do znu­dze­nia powta­rzano, ten
patrol to pani osta­teczny egza­min.


Ponow­nie prze­rwał, przy­glą­da­jąc się jej z uwagą, a ona ponow­nie ski­nęła
pota­ku­jąco głową.


Sytu­acja bowiem była taka, że pod wie­loma wzglę­dami do mid­szyp­mena
sto­so­wało się stare powie­dze­nie „Ni pies, ni wydra”. Ofi­cjal­nie
pozo­sta­wał kan­dy­da­tem na ofi­cera tuż przed otrzy­ma­niem patentu. Sto­pień
mid­szyp­mena zapew­niał mu cza­sowo miej­sce w kor­pu­sie ofi­cer­skim i sto­sowne trak­to­wa­nie, ale nie gwa­ran­to­wał utrzy­ma­nia tego stanu rze­czy
po pierw­szym patrolu. Ukoń­cze­nie nauki w aka­de­mii nie ozna­czało bowiem
roz­po­czę­cia kariery pro­wa­dzą­cej do obję­cia dowódz­twa wła­snego okrętu lub
do osią­gnię­cia stop­nia fla­go­wego. O tym, czy absol­went zwany
mid­szyp­me­nem otrzyma patent ofi­cer­ski i przy­dział liniowy, decy­do­wał ten
pierw­szy patrol. Każda flota potrze­bo­wała wielu ofi­ce­rów nie­li­nio­wych i ktoś, kto udo­wod­nił, że nie nadaje się do służby linio­wej, zawsze mógł
zna­leźć miej­sce w admi­ni­stra­cji, zaopa­trze­niu czy stoczni. Chyba, że
poka­zał, iż jest cał­ko­wi­cie nie­zdolny do wyko­ny­wa­nia obo­wiąz­ków czy
bra­nia na swe barki odpo­wie­dzial­no­ści, bo wów­czas po zakoń­cze­niu patrolu
otrzy­my­wał dyplom aka­de­mii i for­malne pismo, iż Korona jed­na­ko­woż nie
jest zain­te­re­so­wana wyko­rzy­sta­niem go w jaki­kol­wiek spo­sób w Kró­lew­skiej
Mary­narce.


– Jest tu pani po to, by się uczyć, a zarówno kapi­tan, jak i ja będziemy
sta­ran­nie oce­niali pani osią­gnię­cia. Jeżeli chce pani kie­dy­kol­wiek
dowo­dzić wła­snym okrę­tem, dora­dzam doło­żyć sta­rań, by ta ocena była
pozy­tywna. Rozu­miemy się?


– Tak, sir!


– Dosko­nale. – Lay­son uśmiech­nął się leciutko. – Zgod­nie ze sta­rym
powie­dze­niem: mid­szyp­men, który prze­trwał aka­de­mię, jest jak kot – jak
by go nie rzu­cić w tryby służby, spad­nie na cztery łapy. Przy­naj­mniej
takich mid­szyp­menów pró­buje stwo­rzyć aka­de­mia i tego spo­dzie­wają się
wszy­scy na okrę­cie. W pani przy­padku jed­nak, z czego musi pani zda­wać
sobie sprawę, ist­nieje dodat­kowy czyn­nik kom­pli­ku­jący. Kon­kret­nie pani
towa­rzysz.


Zro­bił prze­rwę, by spraw­dzić, jakie wra­że­nie wywrą jego słowa.


Nie wywarły żad­nego – ta dziew­czyna czego jak czego, ale opa­no­wa­nia
miała zgoła impo­nu­jące zapasy.


– Nie wąt­pię, że lepiej niż ja zna pani prze­pisy doty­czące prze­by­wa­nia
tre­eca­tów na okrę­tach – pod­jął Lay­son tonem jed­no­znacz­nie wska­zu­ją­cym,
że lepiej byłoby dla niej, gdyby się nie mylił. – I spo­dzie­wam się, że
będzie ich pani dokład­nie prze­strze­gać. Fakt, że oboje prze­trwa­li­ście
aka­de­mię, pozwala mi mięć nadzieję, że zdo­ła­cie to zro­bić i tutaj, ale
chcę, by była pani świa­doma, że to znacz­nie mniej­sze śro­do­wi­sko niż
wyspa i że prawo prze­by­wa­nia razem na pokła­dzie nie­sie z sobą obo­wią­zek
uni­ka­nia sytu­acji, które mogłyby mięć nega­tywny wpływ na sprawne
dzia­ła­nie załogi. Spo­dzie­wam się, że to także pani rozu­mie. I on też.


– Rozu­miem, sir – potwier­dziła. – I on też.


– Miło mi to sły­szeć. W takim razie bos­man­mat zapro­wa­dzi panią do
kabiny. A ja życzę powo­dze­nia, mid­szyp­men Har­ring­ton.


– Dzię­kuję, sir.


– Może pani odejść.


Honor wstała, zasa­lu­to­wała i wyszła w ślad za Shel­to­nem.


A koman­dor porucz­nik Lay­son zagłę­bił się w lek­tu­rze kolej­nego doku­mentu.
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Honor zakoń­czyła sła­nie koi i przyj­rzała się jej kry­tycz­nie. Zgod­nie z nawy­kami wpo­jo­nymi jej na wyspie Saga­nami zro­biła to tak, że naroż­niki
były nie­ska­zi­tel­nie pro­ste i równe, a koc tak napięty, że odbi­łaby się
od niego pię­cio­do­la­rówka. Potem odcze­piła od szafki to, co jechało na
niej wierz­chem cały czas, unio­sła samą szafkę i wsu­nęła ją w moco­wa­nia
wysta­jące ze ściany, uśmie­cha­jąc się przy tym na wspo­mnie­nie pew­nego
kadeta. Chło­pak pocho­dził z Gry­phona, z rodziny nie mają­cej żad­nej
tra­dy­cji służby w RMN, co udo­wod­nił abso­lutną igno­ran­cją, pyta­jąc
kie­dyś, dla­czego wszyst­kie szafki oso­bi­ste mają takie same wymiary.
Otwo­rzyła drzwi, wyłą­czyła anty­gra­wi­ta­tor i gdy szafka osia­dła nieco pod
wła­snym cię­ża­rem, włą­czyła elek­tro­ma­gnesy.


A potem mimo pło­ną­cych na zie­lono kon­tro­lek potrzą­snęła nią solid­nie.
Widziała, co się przy­tra­fiło komuś, kto zawie­rzył samym tylko
kon­tro­l­kom, i nie miała zamiaru powta­rzać jego błędu. Zamknęła drzwi i zajęła się drugą, mniej­szą szafką. Przy­twier­dziła ją do ściany na
wyso­ko­ści swo­jej koi i także potrzą­snęła, spraw­dza­jąc elek­tro­ma­gnesy.
Nimitz przy­glą­dał się temu z uwagą, sie­dząc na poduszce, i trudno było
mu się dzi­wić. W prze­ci­wień­stwie bowiem do szafki będą­cej stan­dar­do­wym
wypo­sa­że­niem każ­dego członka załogi okrętu Royal Man­ti­co­ran Navy to
urzą­dze­nie kosz­to­wało sie­dem­na­ście tysięcy dola­rów, z któ­rych zresztą
więk­szość zapła­cił ojciec. Był to pre­zent z oka­zji ukoń­cze­nia aka­de­mii,
nie­zbędny w dal­szej karie­rze zawo­do­wej Honor – samo­dzielny moduł
ratun­kowy dla tre­ecata umoż­li­wia­jący Nimit­zowi prze­ży­cie w razie utraty
szczel­no­ści w wyniku tra­fie­nia okrętu lub innych uszko­dzeń spo­wo­do­wa­nych
walką.


Zado­wo­lona, uru­cho­miła auto­dia­gno­stykę i z satys­fak­cją obser­wo­wała, jak
panel kon­tro­lny ożył i po paru sekun­dach wyka­zał pełną spraw­ność
wszyst­kich funk­cji i pod­ze­spo­łów. Nimitz skwi­to­wał jej stan ducha peł­nym
apro­baty ble­ek­nię­ciem. Prze­łą­czyła moduł na stan pogo­to­wia i rozej­rzała
się po kabi­nie zwa­nej potocz­nie gniaz­dem zasmar­kań­ców. Aż do powrotu
bos­man­mata Shel­tona nie miała nic do roboty, więc mogła sobie pozwo­lić
na mar­no­wa­nie czasu.


Kabina była zaska­ku­jąco prze­stronna jak na tak stary i mały okręt,
dwu­krot­nie więk­sza od pokoju w aka­de­miku, ale z dru­giej strony tam­ten
dzie­liła tylko z Michelle Henke, kabina zaś prze­zna­czona była dla
sze­ściu osób. Jak na razie zasłane były tylko cztery koje, co mia­łoby
swoje plusy i minusy, gdyby tak pozo­stało w chwili odcu­mo­wa­nia.


Sia­da­jąc na cienko wyście­ła­nym krze­śle sto­ją­cym przy pod­nisz­czo­nym
stole, roz­wa­żyła, co bar­dziej by jej odpo­wia­dało. Cztery osoby ozna­czały
wię­cej miej­sca dla każ­dej, ale z dru­giej strony na czwórkę mid­szyp­me­nów
przy­pa­dłyby zada­nia prze­wi­dziane dla sze­ściorga, a choć w więk­szo­ści
były to na siłę wynaj­dy­wane zaję­cia, część obo­wiąz­ków była poważna, a wszyst­kie cza­so­chłonne. Lwią część sta­no­wiły ćwi­cze­nia i szko­le­nia
prak­tyczne pro­wa­dzone przez róż­nych ofi­ce­rów, ale mid­szyp­men był mimo
wszystko kró­lew­skim ofi­ce­rem (choćby chwi­lowo), toteż musiał się na coś
przy­dać na pokła­dzie okrętu Jego Kró­lew­skiej Mości.


Wzięła na kolana Nimitza i pogła­skała go wol­nymi, dłu­gimi ruchami.
Miauk­nął cicho i wtu­lił głowę w jej brzuch, nad­sta­wia­jąc bez­wstyd­nie
grzbiet. Honor powoli ode­tchnęła z ulgą – poczuła praw­dziwą ulgę
pierw­szy raz od chwili, gdy rano spa­ko­wała się i opu­ściła aka­de­mik na
wyspie Saga­nami. I choć wie­działa, że uczu­cie to jest przed­wcze­sne, a spo­kój krót­ko­trwały, posta­no­wiła nie psuć tego momentu mar­twie­niem się o przy­szłość.


Przy­mknęła oczy i odtwo­rzyła w myślach prze­bieg roz­mowy z pierw­szym
ofi­ce­rem. Zastępca dowódcy każ­dego okrętu miał sta­tus pół­boga, jako że
dowódca był pierw­szym po Bogu. I zwy­kły mid­szyp­men nie miał prawa
kwe­stio­no­wać jego podej­ścia czy decy­zji, czego zresztą nie zamie­rzała
robić. Nato­miast w jego zacho­wa­niu i gło­sie było coś, czego nie
potra­fiła zro­zu­mieć ani nawet dokład­nie okre­ślić. I nie była to
cie­ka­wość. Wyobraź­nia nie pła­tała jej figlów, nie miała też oma­mów z racji zde­ner­wo­wa­nia. Wie­działa, że o coś mu cho­dzi. A poza tym uwa­żał
obec­ność Nimitza na pokła­dzie za co naj­mniej nie­po­żą­daną – podob­nie jak
bos­man­mat Shel­ton.


Honor wes­tchnęła ciężko i potrzą­snęła głową. Nie pierw­szy raz spo­ty­kała
się z takim podej­ściem, a jed­nak na­dal nie mogła się do niego
przy­zwy­czaić. Znała dosko­nale prze­pisy RMN doty­czące tre­eca­tów i adop­to­wa­nych przez nie ludzi, ale wie­działa też, że więk­szość człon­ków
załóg czy ofi­ce­rów nie ma o nich poję­cia. Trudno było się temu dzi­wić,
gdyż przy­padki adop­cji zda­rzały się rzadko, a tre­eca­tów poza Sphink­sem
pra­wie nie widy­wano. W Kró­lew­skiej Mary­narce, z tego co zdo­łała się
dys­kret­nie dowie­dzieć, było z tuzin adop­to­wa­nych, jeżeli brać pod uwagę
ludzi w aktyw­nej służ­bie. Bio­rąc pod uwagę liczbę per­so­nelu Royal
Man­ti­co­ran Navy, był to uła­mek pro­centa, toteż siłą rze­czy poja­wie­nie
się tre­ecata na okrę­cie zwy­kle wywo­ły­wało zamie­sza­nie.


Zro­zu­mie­nie powo­dów tego stanu rze­czy nie­wiele jed­nak poma­gało. Honor
wie­działa z doświad­cze­nia, że więk­szość prze­ło­żo­nych uzna­łaby obec­ność
Nimitza za poten­cjalne źró­dło pro­ble­mów. Więk­szość ludzi miała mgli­ste
poję­cie o tre­eca­tach, a ci bar­dziej świa­domi i tak instynk­tow­nie
trak­to­wali je jak sprytne zwie­rzaki. Nie­wielu z nich zmie­ni­łoby zda­nie,
nawet mając ku temu oka­zję. Uprze­dze­nia były zbyt silne. A to, że
tre­ecaty nie potra­fiły wyda­wać arty­ku­ło­wa­nych dźwię­ków i że wyglą­dały
jak futrzane maskotki, jedy­nie pogłę­biało mylne wra­że­nie. I cza­sami
pro­wa­dziło do zazdro­ści lub nie­chęci.


Natu­ral­nie nikt, kto zoba­czył tre­ecata w walce, nie uwa­żał go już za
maskotkę, nato­miast czę­sto zaczy­nał widzieć w nim zagro­że­nie, bo nie
mie­ściło mu się w gło­wie, że „zwie­rzę” może być groźne, wyłącz­nie
bro­niąc życia swego lub adop­to­wa­nego czło­wieka – co dla tre­ecata było
dokład­nie tym samym. Tych ludzi było nie­wielu, więk­szość nato­miast
zacho­wy­wała się w sto­sunku do nich tak, jakby były pie­skami poko­jo­wymi –
ślicz­nymi, głu­pimi i jak na złość dla nich nie­do­stęp­nymi (a też by
chcieli mieć w domu takiego).


A od takiego nasta­wie­nia był już tylko krok do nie­chęci wobec kogoś,
komu takie stwo­rze­nie towa­rzy­szyło. Honor i Nimitz spo­tkali się z tym
paro­krot­nie nawet w aka­de­mii i jedy­nie fakt, że mieli po swo­jej stro­nie
prze­pisy, a Nimitz był uro­dzo­nym i pozba­wio­nym skru­pu­łów mani­pu­la­to­rem,
pozwo­lił im wybrnąć z naj­gor­szych opa­łów. Cóż, skoro udało się tam, to
teraz przy więk­szym doświad­cze­niu też powinno się udać…


Drzwi do kabiny otwo­rzyły się nagle, toteż odru­chowo zerwała się z Nimit­zem w obję­ciach i obró­ciła ku nim. Na kory­ta­rzu nad drzwiami paliła
się kon­tro­lka ozna­cza­jąca, że ktoś prze­bywa w pomiesz­cze­niu, toteż
wła­że­nie bez choćby naci­śnię­cia dzwonka było nie tylko cham­stwem, ale
naru­sze­niem zwy­cza­jów panu­ją­cych na pokła­dach wszyst­kich okrę­tów RMN.
Poza wypad­kami alarmu bojo­wego czy innej sytu­acji wyjąt­ko­wej prze­pisy
wyraź­nie tego zabra­niały, toteż zasko­cze­nie wywo­łało u niej chwi­lowy
para­liż ośrodka mowy. W progu stał o sie­dem czy osiem lat stan­dar­do­wych
star­szy od niej porucz­nik, któ­rego jesz­cze traf­nie okre­ślał przy­miot­nik
„nabity”, ale nie­wiele mu bra­ko­wało, by przejść do kate­go­rii „gruby”.
Był o dwa–trzy cen­ty­me­try niż­szy od niej i nawet można by go uznać za
przy­stoj­nego, jeśli ktoś lubił pro­ste rysy, gdyby nie wyraz oczu, który
wywo­ły­wał instynk­towną nie­chęć. Przy­naj­mniej u niej. Nie­chęć tę
pogłę­biała jego postawa – ujął się pod boki, koły­sał na pię­tach i spo­glą­dał na nią ze zło­ścią.


– Nawet zasmar­ka­niec powi­nien wie­dzieć, że w obec­no­ści star­szego rangą
ofi­cera należy sta­nąć na bacz­ność, prawda? – wark­nął pogar­dli­wie.


Honor zaru­mie­niła się przede wszyst­kim ze zło­ści, sły­sząc cichutki, ale
cał­kiem jed­no­znaczny war­kot Nimitza. Wie­działa, że tre­ecat nie okaże
swych uczuć, bo szybko nauczył się nad nimi pano­wać, obcu­jąc ze
star­szymi od niej stop­niem. Uwa­żał to za głupi zwy­czaj, czemu
nie­jed­no­krot­nie dawał wyraz, gdy byli sami, ale był skłonny go
prze­strze­gać, skoro dla niej było to aż takie ważne.


W oczach przy­by­sza bły­snęła satys­fak­cja na widok jej rumieńca, toteż
Honor odcze­kała jesz­cze sekundę, nim odsta­wiła Nimitza na stół i wyprę­żyła się w pozy­cji zasad­ni­czej.


– Tak już lepiej – wark­nął porucz­nik i wszedł, z rękoma na bio­drach. –
Jestem porucz­nik San­tino, pomoc­nik ofi­cera tak­tycz­nego. Co ozna­cza, że
jestem także odpo­wie­dzialny za zasmar­kań­ców na tym okrę­cie, nie wiem za
jakie grze­chy. I dla­tego chciał­bym wie­dzieć, co mid­szyp­men Har­ring­ton
pora­bia tutaj, zamiast zamel­do­wać się u mnie?


– Sir, dosta­łam pole­ce­nie roz­pa­ko­wa­nia się i pocze­ka­nia na bos­man­mata
Shel­tona, który…


– A odkąd to pod­ofi­cer jest waż­niej­szy od ofi­cera, mid­szyp­men
Har­ring­ton?


– Nie powie­dzia­łam, że jest, sir – odparła, sta­ra­jąc się nie oka­zać
rosną­cej zło­ści.


– Ale mówiąc to, suge­ro­wała pani, że jego roz­kazy są waż­niej­sze od
moich!


Honor zaci­snęła zęby i nic nie odpo­wie­działa.


– A może nie suge­ro­wała pani tego, mid­szyp­men Har­ring­ton? – spy­tał
ostro, gdy cisza zaczęła się prze­cią­gać, a Honor nie spu­ściła wzroku.


– Nie, sir, nie suge­ro­wa­łam – odparła spo­koj­nie.


W jej oczach było coś, co spo­wo­do­wało, że zaci­snął usta i spy­tał dziw­nie
cicho:


– A co pani suge­ro­wała?


– Niczego nie suge­ro­wa­łam, sir. Po pro­stu pró­bo­wa­łam odpo­wie­dzieć na
pań­skie pyta­nie, sir.


– To niech pani dokoń­czy!


– Sir, koman­dor Lay­son pole­cił mi pozo­stać tu do powrotu bos­man­mata
Shel­tona, który miał mnie zapro­wa­dzić do pana, żebym się for­mal­nie
zamel­do­wała, sir. – Nazwi­sko pierw­szego ofi­cera wypo­wie­działa cał­ko­wi­cie
bez­na­mięt­nie, ale dostrze­gła, że San­tino zmru­żył oczy i zaci­snął usta,
sły­sząc je.


Spoj­rzał na nią bykiem, ale uży­cie nazwi­ska pierw­szego ofi­cera chwi­lowo
go zakne­blo­wało. Co na dłuż­szą metę było gor­sze dla niej.


– No to jestem, mid­szyp­men Har­ring­ton – wark­nął po dłu­giej chwili ciszy.
– Niech się więc pani w końcu zamel­duje.


– Sir! Mid­szyp­men Har­ring­ton mel­duje się na pokła­dzie, sir! –
wyre­cy­to­wała niczym na egza­mi­nie z musz­try.


W ten spo­sób mógł się zamel­do­wać albo żół­to­dziób pro­sto po kur­sie
rekruc­kim, albo kom­pletny idiota. Albo też ktoś, kto za takiego uwa­żał
prze­ło­żo­nego.


W oczach San­tina bły­snęła wście­kłość, ale nic nie był w sta­nie zro­bić,
bo z for­mal­nego punktu widze­nia wszystko było w porządku.


A Honor z kamienną twa­rzą patrzyła mu w oczy.


Dosko­nale zda­wała sobie sprawę, że robi błąd, celowo wypro­wa­dza­jąc go z rów­no­wagi. Po doświad­cze­niach w aka­de­mii powinna to sobie uświa­do­mić,
nawet gdyby Henke jej tego w głowę nie wbi­jała. Ale nie była w sta­nie
nie zare­ago­wać. A poza tym jeśli dobrze oce­niła San­tino, to na dłuż­szą
metę i tak nie miało to zna­cze­nia.


– Dosko­nale, mid­szyp­men Har­ring­ton – oznaj­mił lodo­wato porucz­nik. –
Skoro łaska­wie zaszczy­ciła nas pani wresz­cie swoją obec­no­ścią,
pro­po­nuję, by towa­rzy­szyła mi pani do kabiny nawi­ga­cyj­nej. Chyba mam dla
pani sto­sowne zaję­cie, które zaj­mie pani czas do obiadu.
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Honor poczuła więk­sze zde­ner­wo­wa­nie, niż się wcze­śniej spo­dzie­wała, gdy
dołą­czyła do grupy ocze­ku­ją­cej przed drzwiami pro­wa­dzą­cymi do kabiny
kapi­tań­skiej, jak tra­dy­cyj­nie okre­ślano zespół pomiesz­czeń
przy­słu­gu­ją­cych kapi­ta­nowi okrętu. Led­wie trzy dni po opusz­cze­niu przez
krą­żow­nik orbity Man­ti­core zarówno ona, jak i pozo­stali mid­szyp­meni
odkryli ze zdu­mie­niem, iż kapi­tan Bach­fisch miał zwy­czaj regu­lar­nego
zapra­sza­nia ofi­ce­rów na wspólne obiady.


Ponie­waż War Maiden był sta­rym okrę­tem – zbu­do­wano go pra­wie
trzy­dzie­ści pięć lat stan­dar­do­wych temu – był też cia­sny jak na obec­nie
obo­wią­zu­jące stan­dardy, gdyż mniej­szy od aktu­al­nie budo­wa­nych cięż­kich
krą­żow­ni­ków. Dla­tego też kapi­tań­skie pomiesz­cze­nia nie były
wystar­cza­jąco prze­stronne, a w jadalni z tru­dem mie­ściło się pół tuzina
gości. Stąd też na każdy obiad zapra­szana była inna ich grupa i rota­cję
prze­pro­wa­dzano tak, by nikogo nie pomi­nąć.


Był to nie­zwy­kle rzadki zwy­czaj, acz kapi­tan Courvo­sier – ulu­biony
instruk­tor Honor w aka­de­mii – powie­dział jej kie­dyś, że dobry dowódca
powi­nien jak naj­le­piej i przy jak naj­roz­ma­it­szych oka­zjach pozna­wać
swo­ich ofi­ce­rów, jak też dać im się poznać. Była cie­kawa, czy ten
wła­śnie cel przy­świe­cał kapi­tanowi Bach­fi­schowi, ale gdy stwier­dziła, że
zna­la­zła się na liście gości zapro­szo­nych na naj­bliż­szy obiad,
zde­ner­wo­wa­nie zde­cy­do­wa­nie prze­wa­żyło nad cie­ka­wo­ścią. Każdy mid­szyp­men
byłby spięty w takiej sytu­acji, nawet gdyby nie odby­wał prób­nego
patrolu.


Gdy ste­ward kapi­tana otwo­rzył drzwi i goście zaczęli wcho­dzić,
rozej­rzała się dys­kret­nie, gdyż jako naj­młod­sza stop­niem wcho­dziła
oczy­wi­ście ostat­nia. Co było tylko tro­chę lep­sze, niż gdyby wcho­dziła
pierw­sza. Nie będzie się zasta­na­wiała, co ze sobą zro­bić ani które
miej­sce zająć, bo wolne zosta­nie tylko jedno, za to wszy­scy będą już
sie­dzieć, więc natu­ral­nie i gapić się na nią z braku lep­szego zaję­cia.
Ogar­nęły ją wąt­pli­wo­ści, czy słusz­nie postą­piła, zabie­ra­jąc Nimitza, ale
zgod­nie z prze­pi­sami jeśli w zapro­sze­niu nie było wyraź­nie napi­sane „bez
tre­ecata”, to obej­mo­wało ono i czło­wieka, i jego. A w tym zapro­sze­niu
nie było żad­nej wzmianki o Nimitzu. Co nie zmie­niało faktu, że
prze­ło­żeni mogli zabra­nie go uznać za dowód jej pyszał­ko­wa­to­ści.
Nie­pew­ność jak zwy­kle spro­wa­dziła jej myśli na kwe­stię wła­snego wyglądu.
Do momentu pozna­nia bos­mana Mac­Do­ugala była prze­ko­nana, że łudząco
przy­po­mina prze­ro­śnię­tego konia. Dopiero tre­no­wa­nie coup de vitesse
prze­ko­nało ją, że ani nie wygląda, ani nie zacho­wuje się jak nie­zgrabna
kobyła. I pomo­gło nauczyć się pano­wać nad zde­ner­wo­wa­niem. Teraz
sko­rzy­stała ze spraw­dzo­nych metod, dzię­ku­jąc w duchu losowi za
nie­obec­ność Elvisa San­tino. Makira miał pecha uczest­ni­czyć w obie­dzie z jego udzia­łem i było to prze­ży­cie, któ­rego nale­żało mu współ­czuć.


W końcu przy­szła jej kolej. Zajęła ostat­nie wolne krze­sło, sta­ra­jąc się
jak naj­mniej rzu­cać w oczy, a Nimitz świa­dom, że powi­nien się jak
naj­le­piej zacho­wy­wać, przy­cup­nął na szczy­cie opar­cia.


Ste­ward okrą­żył stół, nale­wa­jąc obec­nym kawy. Mimo cia­snoty poru­szał się
płyn­nie, by nie rzec z wdzię­kiem, naby­tym pod­czas wie­lo­let­niej prak­tyki.
Honor od zawsze darzyła kawę głę­boką nie­chę­cią, toteż gdy pod­szedł,
zasło­niła fili­żankę dło­nią. Obrzu­cił ją zdzi­wio­nym spoj­rze­niem, ale nie
wygło­sił żad­nego komen­ta­rza.


– Nie prze­pada pani za kawą?


Pyta­nie zadał sie­dzący z lewej strony porucz­nik, toteż spoj­rzała na
niego szybko. Miał ciemne włosy, per­katy nos i był w wieku San­tino, ale
w prze­ci­wień­stwie do niego miał przy­ja­zny wyraz twa­rzy i życz­liwy głos
pozba­wiony zło­śli­wo­ści, która u tam­tego wyglą­dała na wro­dzoną.


– Oba­wiam się, że nie, sir – przy­znała.


– To może oka­zać się poważną nie­do­god­no­ścią w karie­rze zawo­do­wej –
oce­nił rado­śnie, spo­glą­da­jąc na pyzatą i ciem­no­włosą koman­dor porucz­nik
sie­dzącą po prze­ciw­nej stro­nie stołu. – Nie­któ­rzy z nas zdają się
wycho­dzić z zało­że­nia, że kró­lew­skie okręty napę­dza kofe­ina, nie wodór.
A część doszła już do tego, że spo­ży­cie kawy prze­wyż­sza zuży­cie wodoru i wymaga czę­stego uzu­peł­nia­nia zapa­sów.


Adre­satka tych uwag spoj­rzała na niego wynio­śle, upiła łyk i odsta­wiła
fili­żankę dokład­nie na śro­dek tale­rzyka.


– Ufam, porucz­niku, że nie miał pan zamiaru kwe­stio­no­wać ilo­ści kawy
spo­ży­wa­nych przez pew­nych ciężko pra­cu­ją­cych prze­ło­żo­nych na mostku? –
spy­tała.


– Skądże znowu, ma'am! Jestem wręcz zasko­czony pani suge­stią, iż
mógł­bym mieć podob­nie nie­cne inten­cje.


– Natu­ral­nie! – zgo­dził się z kamienną twa­rzą koman­dor Lay­son sie­dzący z pra­wej strony jesz­cze nie zaję­tego przez kapi­tana krze­sła i spoj­rzał na
Honor. – Mid­szyp­men Har­ring­ton, pozwoli pani, że doko­nam pre­zen­ta­cji. Z lewej ma pani porucz­nika Saun­dersa, pomoc­nika ofi­cera astro­ga­cyj­nego,
dalej koman­dor porucz­nik LaVa­cher, pierw­szego mecha­nika, i koman­dor
porucz­nik Hirake, ofi­cera tak­tycz­nego. Panie i pano­wie: pani mid­szyp­men
Har­ring­ton.


Obecni wymie­nili ukłony. LaVa­cher była fili­gra­nową, ładną blon­dynką, a do Hirake Saun­ders kie­ro­wał swe zło­śli­wo­ści. Nikt nie ema­no­wał poczu­ciem
wyż­szo­ści, którą nie­odmien­nie pre­zen­to­wał San­tino w sto­sun­kach z niż­szymi stop­niem.


Saun­ders miał wła­śnie coś powie­dzieć, gdy otwo­rzyły się dru­gie drzwi
wio­dące do jadalni i sta­nął w nich wysoki, szczu­pły męż­czy­zna w mun­du­rze
kapi­tana z listy. Wszy­scy obecni pod­nie­śli się i pozo­stali w tej
pozy­cji, dopóki kapi­tan Bach­fisch nie zajął miej­sca i popro­sił:


– Sia­daj­cie pań­stwo.


Przy akom­pa­nia­men­cie lek­kiego szu­ra­nia krze­seł wyko­nano pole­ce­nie.
Honor, roz­wi­ja­jąc śnież­no­białą ser­wetkę, obser­wo­wała go spod oka.
Wresz­cie miała oka­zję przyj­rzeć się dowódcy i pierw­szemu po Bogu na
pokła­dzie i pierw­sze wra­że­nie było raczej roz­cza­ro­wu­jące. Kapi­tan
Bach­fisch miał wąską, pobruż­dżoną zmarszcz­kami twarz i ciemne oczy o wyra­zie nie­ustan­nego zdzi­wie­nia z domieszką nie­za­do­wo­le­nia. Wyglą­dał
bar­dziej na księ­go­wego, któ­remu nie zga­dzają się rachunki, niż na kogoś,
kto w imie­niu króla ma zwal­czać pirac­two. Albo raczej nie paso­wał do
wyobra­że­nia, które stwo­rzyła sobie Honor. Lekko nosowy tenor także
paso­wałby bar­dziej do egzal­to­wa­nego księ­go­wego i jej roz­cza­ro­wa­nie
pogłę­biło się.


Zaraz potem jed­nak poja­wił się ste­ward i Honor zajęła się posił­kiem, co
było znacz­nie przy­jem­niej­szym zaję­ciem niż bez­pod­stawne dywa­ga­cje, no i wyma­ga­ją­cym sku­pie­nia. Jedze­nie było znacz­nie smacz­niej­sze niż to, co
zwy­kłe tra­fiało się mid­szyp­me­nom, toteż potrak­to­wała je z odpo­wied­nim
entu­zja­zmem. W trak­cie posiłku roz­ma­wiano nie­wiele, z czego była
zado­wo­lona, jako że nie musiała się roz­pra­szać ani zasta­na­wiać, czy
powinna się odzy­wać nie pytana, czy wręcz prze­ciw­nie. Kapi­tan zresztą
także kon­su­mo­wał w mil­cze­niu – ba, wyglą­dał tak, jakby w ogóle nie
zwra­cał uwagi na gości. Honor zaczęła się wręcz zasta­na­wiać, po co w ogóle zadał sobie trud zapro­sze­nia ich. Wszystko to wyglą­dało
prze­dziw­nie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  OEBPS/Images/cover00018.jpeg





OEBPS/Images/image00019.gif





